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“Ja  przed  wojną  jeździłem  na  pańskie  przedstawienia  w
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Katowicach”,  miał  powiedzieć  Jan  Paweł  II  Leopoldowi
Kielanowskiemu.

Ja także jeździłem na te przedstawienia, choć moja motywacja
była inna, właściwie nie pamiętam wiele z tych czasów tuż przed
wybuchem  wojny.  Utkwiła  mi  w  pamięci  wycieczka  uczniów
państwowego Gimnazjum i Liceum im. ks.  Jana Opolskiego w
Tarnowskich  Górach  na  przedstawienie  calderonowskiego
“Księcia  Niezłomnego”  w  przekładzie  Juliusza  Słowackiego
granego  w  teatrze  Stanisława  Wyspiańskiego  w  Katowicach.
Wysłuchałem  tyrad  wygłoszonych  pięknym  językiem  przez
portugalskiego infanta,  jak się  miało  okazać,  Leopolda Pobóg
Kielanowskiego,  młodego  aktora  i  reżysera  hołdującego  idei
teatru monumentalnego.

Miałem go  później  zobaczyć  w Anglii,  wszak  był  wieloletnim
reżyserem  Teatru  Polskiego  w  Londynie  i  wznawiał  udane
inscenizacje z Polski.  Nie zapomniał  o “Księciu Niezłomnym”,
choć rolę główną grał już ktoś inny.

Tę sztukę obserwowałem już uważniej, gdyż ukończyłem studia
iberystyczne.  Po  latach  miałem  się  zjawić  na  uniwersytecie
wrocławskim jako promotor doktoratu poświęconego tej  sztuce.

Zadośćuczyniłem w ten sposób za burszowskie zachowanie w
1938 roku,  kiedy  wraz  z  grupą  uczniów głośno,  dla  kawału,



gryzłem suchary, by zakłócić patetyczne sceny dramatu.

A  z  kurtuazj i  bardziej  niż  z  przekonania  posłałem
Kielanowskiemu  do  wglądu  mój  przekład  moralitetu
eucharystycznego  Calderona  “Tajemnice  Mszy  św”.


